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Pokój do wynajęcia... na księżycu.

t— Gdzie to się pan wybierasz? 
*— Gdzie? — a na, widzisz do

brodziej, podobno na księżycu jest 
tanio do wynajęcia pokoik s-s te
dy idę... na księżyc!

Trzecia czytanie ustawy na posiedzeniu podkomisji budżetowej*
Warszmwa. (PAT).

Na wczorajszem posiedzenia podkomisji 
budżetowej (sejmowej) dla sp-aw urzędniczych, 
przystąpiono do trzeciego czytania ustawy o

uposażeniu funkcjonariuszy państwowych. —
Przyjęto Dez zmiany przepisy szczegółowe 
w łrzinieiiiu temsamem, -jak w drugiem czy
taniu.

Konferencje min. Seydy z p. Calondrem.
Warrzawa. fPAT).

P. Calonder, prezydent komisji mieszanej 
na G. Śląsku, złożył wizytę ministrowi spraw 
zagranicznych, który omówił z nim główne 
kuestje sporne, dotyczące wykonania konwen
cji genewskiej. Na tej konferencji oraz na kon
ferencji następnej z wiceministrem Sfrasburge-

rem, została większa część tych kwestji uzgo
dniona.

.Minister spraw zagranicznych wydał na 
cześć p. Calondera śniadanie, w którem wzięli 
udział odnośni urzędnicy centralni i delegaci 
ministerstwa spiaw zagranicznych ze Śląska.

Pożar dwóch szybdw od uderzana pioruna.
Szkoda wynosi pół miljarda marek.

W dniu 1 b. m. o godzinie 4 popołudniu 
w okolicy Krosna piorun uderzył w szyb na
ftowy Spółki Andermann-Uhlmann w Potoku 
i wywołał pożar czy bu. Szkoda, pożarom spo- 
wpdówfln|| wynosi pó! miijarda perek, ..___

Równocześnie niemal piorun uderzył w szyb 
firmy „Dąbrowa" w Winnicy. Szkoda wynosi 
żwyż 100 mil jonów marek. — Tak w jednym 
jak i w drugim wypadku podczas akcji ratun
kowej nie było ofiar w ludziach., j

Zwalczanie przestępstw akcyzowych
Celem skuteczniejszego zwalczania prze

stępstw akcyzowych, Ministerstwo Skarbu 
opracowało rozporządzenie, które w najbliż- 
szych dniach ukaże się w Dzienniku Urzędom 
wym Ministerstw^ Skarbu. -G : 1 ■ 'n

Rozporządzenie to reguluje śnrawe w r̂fi'£» 
nagród za schwytanie p rz e iiy ^ 7 u b  pomoe 
w schwytaniu a wyznacza wysokość nagrody 
za te czynności do nełnej kwoty podatku, ja
ki Skarb Państwa utracił lub na jakiego utratę'1 
pył narażony. Dc nagrody mają prawo wszyscy 
cl, którzy do wykrycie praslisfjstwa się przy
czynili, tak osoby rrywatne. jak urzędnicy, 
akcyz.

Rozporządzenie Sto niewątpliwie zachęci 
obywateli do współdziałania z władzami skar- 
bowemi, aby wreszcie pc-ożyć kres naduży
ciom, jakie się w dziedzinie podatków pośred
nich dzieją. ■ ; '

Prziteg Zjazdu Dowtorezjltśw.
Lódź. (PAT.)

■ Wczoraj, w pierwszym dniu obchodu pię
ciolecia Dowborczyków', odbyło się w katedrze 
uroczyste nabożeństwo. Po południu odbyht 
się uroczysta Akademia z udziałem gości za
miejscowych i przedstawicieli miejscowego 
społeczoństwa. W  zjeździ? biorą udział gene
rałowie Dowbor-Mućnicki, Michaelis i Wroczyń
ski. Zjazd członków stówarzyrzenia jest bardzo 
liczny, jutro odbędzie się zwiedzanie miasta i 
zakładów przemysłowych. Gen. Dowbor-MuS- 
nicki odjeżdża dziś wieczorem do Poznania.

Pierwszy i  wM fota ml iiiiilw .
Wilno. (PAT.)

Wczoraj lozpoezął tu obrady V-ty zjazd 
internistów polskich, pierwszy w wolnej Pol
sce. Ostatni zjazd odbył się przed wojną we 
Lwowie w roku 1914.

Obrady zjazdu powitał mową inauguracyj
ną p. GluzfóskI (Warszawa), poczem przemó
wienia powitalne wygłosili: rektor uniwersy
tetu wileńskiego Farczewski. dlegat rządu 
Roman, przedstawiciel rady miejskiej 1 oku
cie jewski i przedstawiciel ministerstwa spraw; 
wojskowych. Na zjazd nadesłano szereg de
pesz gratulacyjnych, między innemi nadeszły 
depesze od ministra zdrowia i od wszystkich 
wszechnic polskich. W pierwszym dniu odbyło 
się powitanie zjazdu i odczytanie depesz, po
czem uczestnicy zjazdu zwiedzali miasto. Jutro 
rozpoczyna się odczytanie referatów i dysku
sja. Równocześnie otwarto wystawę farmaceu
tyczną. —■ Zjazd potrwa do środy.

Syndykat dziennikarzy śląskich.
Katowice. (PAT).

Wczoraj odbyło się tu zebranie dziennika
rzy śląskich, na którem przyjęto statut opra
cowany przez poprzedni wybrany komitet or
ganizacyjny.

Następnie wybrano zarząd Syndykatu dzien
nikarzy śląskich. W skład zarządu weszli: jako 
prezes poset Rybarz, reaaktor „Gońca Śląskie
go", jako wiceprezes po?. PrOnobis, redaktor 
„Polaka", jako seketarz red. Eednarz (Pat), ja
ko skarbid p. Kopczyński, współredaktor, 
„Gazety Ludowej", i p. Stanieli, redaktor „Ga
zety robotniczej". Wybór Komisji rewizyjnej 
i sadu rozjemczego odroczono do czasu przy
stąpienia do syndykatu wszystkich dziennika > i 
rzy pobkich województwa śląekiegty



Przy pomocy bomb i rewolwerów
chcą Niemcy przestraszyć Francje i Belgję.

Fałszywa gra NismS&o, —  Sztuczna dewaluacja marki. —  Niemcy wzięli sl? do j 
nowych metod, a mianowicie bomb, dynamitu i rewolwerów. —  Złudne nadzieje

na zastraszenie Francji.
Od sześciu miesięcy nawołuje prasa ide-i NIE ODSTRASZĄ.

Tnioc-ka, cały naród. germański, aby me ustn-^przeciwnie. wl<>ę<c botkue' icamachów, Im!
wał w uporze przeciwko okupantom belgijskim! więc©? bsfisfe’mardeistw, tcm wytrwałej trwać; 
■ franousKua, aby stal wytrwałe w jednolitym feędzie Francja i Belgja w swych po®ts»ow?e-

nlach. W opmji świata nowy system niemieckifronoie pasywnej i^mtenoji, aby manifestował 
i jawnie wobec całego świata, że nie myśli o ja
kichkolwiek ustępstwach, jakichkolwiek kon
cesjach, że nie myśli o tem, aby spłacać zale
głe długi, gdyż sam jest nagi, wycieńczony, 
sam nie ma z czego żyć. Wszystkie oświadcze
nia, wszystkie przysięgi i zaklinania niemieckie 
wszystkie dowodzenia na podstawie spreparo
wanej statystyki nie są jednak dia państw 60- 
juszgiezych przekonywujące.

Raut oka na istotne życie ludu niemieckie
go, badanie panujących na calem teryborjum 
niemieekiem stosunków, wykazało, że prasa 
niemiecka kłamie i że kłamią taksamo niemiec
cy mężowie stanu. Niemcy mogłyby zaidadć 
swe długi, gdyby tylko płacie chciały, ale 

PŁACIĆ NIE CHCĄ.
Gdzież tai nędza, gdzie głód, gdsrfeó wszyst

kie te cierpienia i dolegliwości, o  których prasa 
niemiecka opowiada i które padają zwykle na 
pointę narody?

Życie w Niemczech1 idzie trybem normalnym 
a rozpasanie po miastach, Libacje, hulatyki, 
festyny, oddawanie « ę  wszelkim rozkoszom 
życiowym, dostatek, mimo dewaluacji maiki 
niemieckiej, świadczą przeciwnie, ża dobrobyt 
w N iemczech wzrasta i że naród żyje tak, jak 
żył dawniej * tą różnicą, że płaci mdjofty za to, 
co płacS dawniej dwudziestomarkówkami.

Obniżenie wartości pieniądiza memfeeikiego. 
nie dowodzi absolutnie, aby Niemcy zubożały.

DEWALUACJA JEST SZTUCZNA. 
z»;óry obmyślona, tendencyjnie przeprowadzo
na, aby pozornie wykazać, że krajowi grozi 
bankructwo, że zagraża mu kryzys gospodar
czy i że wobec ruiny /gtospoclairczej Niemcy, 
chociażby nawet cłuciały —- płacić nie r o w .

Na tych zamiarach i na wszystkich innych 
sztuczkach państwa enteniby już adę poznały 
i od swych postanowień wydobycia długów 

NIE ODSTĄPIŁY ANI NA JEDEN KROK. 
Wiedzą one doskonałe, jak się sprawy mają, 
wiedzą nadewszystko, że poza zupełnie do ze
ra abniiopą mańką, istnieją realne wartości, 
istnieją kopalnie, istnieje przemysł i że zawsze, 
czy wcześniej czy pełniej, od upótnesytwego dltt- 
żaika będzie można tyle uzyskać, aby móc wy
równać straty, które barbarzyńskie hordy t»u- 
tońśkie na ziemiach przez »ię okupowanych 
spowadówaly. - i .

Niemicy, widząc, ze dkrtąd stosowaną wobec 
entenfty metodą daleko nie zajdą, zaczęły 
chwytać się innego, sposobu i organizuj, wzo
rem swego narodowego „bohatera" ScHtaiśfc- 
tera zauwohy na pociągi, na tunele, na mosty 
i k <Ł

Metody tej chwytają się Bwfeszaza sfery 
risęjonalistyczne, zbliżone do tajnych organi
zacji przowrotowych, którym wydaje się, że 
nadeszła chwila konieczności zastąpienia pasy
wnego oporni oporem gwałtu, oporem bomlb, dy
namitu ł rewolwerowych strzałów.

Poi zamachach, 762631 się powiodły, _ jeżeli 
sprawców nie przychwycono, odbywają się 
uroczyste libacje i „oblewanie" przy szampa
nach, przy śpiewach „Dentschłand, Deutech- 
. •:id“, przy obnoszeniu bohaterów po sali i pir 
j^uątwio.

Ani bombami, anf dynamitem, nJ rewolwe-

Encyklika papieska.
Rzym (PAT.)

Z okazji 300-Iecią kanonizacji św. Tomasza 
r. Akwinu papież wydał encyklikę Studioruin 
'hścera. Encyklika składa się z trzech części—  
Część pierwsza dotyczy świętości św. Tomasza 
część druga nadnahuralności ducha jego nauk, 
część trzecia obejmuje praktyczne zastoeowa- 
nie tych nauk dla kleru i wiernych,

wywołać musi: wrażenie jak najgorsze i dziś 
już cała prasa zagraniczna mówi znowu 
o Niemcach,

JAKO O BARBARZYŃCACH.
Ola pasywnej, dla „duchowej" rezystencji nie
mieckiej — miano tu i ówdzie jeszcze jakieś 
wytłumaczenie, dla rezystencji rewolwerowej 
mają wszędzie litylko odrazę.

Przed kilku dniami skazano w Moguncji 
siedmiu Niemców na śmierć, za to, że zamie-

wojskowy pociąg francudlci. Zaledwie wyrok 
był ogłoszony rozeszła się po całym świfacje 
wiadomość o zamachu, dioikonanym na mośdą 
w pobliżu Duisburga, przyestem 10 osób »tń$ł* 
ło żyd®, a 40 osób zostało ciężko poranionych.

Zamach ten dowodź? ponownie, że 
. NIEMCY NIE MYŚLĄ O UGODOWEM ZAŁA- 
1 TWIENIU ZATARGU,
i że są gotowi do prowadzenia nadal zadętej, 
slrrytcpójezej walki Wszelkie nadzieje . wszel
kie kuzje.papieża i rządu angielskiego j  rządu 
bo-TjęijsIkiego, muszą wobec tego prysnąć wobec 
tych nowych, rozgrywa.jących się faktów, 
z których Poincare będzie zapewne umiał wy
ciągnąć daleko idące konsekwencje.

Część psraey ławicowej w Niemczech zdaje 
się to puzewiidywać. i tem też tłumaczyć sobie 
można nawoływriaiia, rozlegające się wśród 
mas robotniczych, aby z całą bezwzględnością 
■wystąpiły nie tylko przeciwko bohaterom a l!a 
Sehlaogter, lecz również przeciwko rządowi 
Cuna, który działalność skrytobójczą bohate
rów tych podtrzymuje I toleruje.' w

raalś za sowitą opłatą dokonać zamachu no-
yzy niawwywamc w> jest szczere 

rzoęz. Gharaikitełystyczme bądź eo bądź jest.

'tefeisli
W

Dusseldorf. (PAT.)
Z powodu aktów sabotażu na przewodach

telegraficznych w Dortmundzie nałożono na 
miasto 10 mi!jonów mk. kontrybucji. We ‘Wli- 
ten z powodu aktów sabotażu ogłoszono etan 
oMeźenlą.

/  Kojonja (PAT.)
Wysoka komisja' międzysojusznicza posta- 

że ■należy wypłacić zarządowi śkolejo- 
' w emu na terenie ókupa.eji x kas rzeszy 63 
[ miljony franków, jako prowizor^ zne odszkodo- 
{ wianie za zamach na moście pod Duisburgiem.

n owiła,

ik o
Rzym. (PAT.) 

„Messagero" donosi ze źródła pólurzędo- 
■wego, że Włochy nic przechylają się ani do 
angielskiego, ani do francuskiego stanowiska 
w spranie okupacji, mają jednak punkty sty
czne z jedną I drugą stroną.

Wszystkie trzy państwa uznają konieczność

w sprawie reparacji.
specjalnej akcji dyplomatycznej ocieni osią
gnięcia porozumienia w sprawie odszkodowań. 
Panuje tylko różnica zdań co do kwest jl dłu
gów międzysojuszniczych, będące] podstawą 
złagodnienia reparacyjnego wedle ujęcia proje
ktu Mussolifliegcr

obraduje nad sprawą "Odattska.
Zwalczamo handlu opjum, —  Sprawa Zagłębia Saa^.

Genewa. (PAT.)
W Radzie Ligi Narodów referował Qumó- 

nes de Leon (Hiszpanja) o stosunkach między 
wofnem miastem Gdańskiem a Polską, przy- 
czem zaleca! obu stronom, aby uczyniły wszy
stko, o« możliwe, celem - porozumienia się 
w TcwCśtjaćh bornych, albo też odwołały się 
do decyzji wysokiego komisarza Ligi Narodów, 
Macdonela,

Rada przeszła następnie do sprawozdania 
komisji dla spraw zwalczania handlu opium. 
Sprawozdanie to zostało przyjęte razem z wnio
skiem lorda Roberta Cecdla. Wniosek ten wzy
wa wszystkie rządy, które Jeszcze nie wprowa

dziły systemu certyfikatów przywozęwycl ńlą 
opium, kokainy i t. p., aby to najrychlej uczy
niły. Wniosek lorda Roberta Oecila wspomina 
specjalnie o Szwajcarji.

Rada Ligi przyjęła jednomyślnie rezolucję 
w sprawie zagłębia isaary. ;Re?ćrtłfiJą Ąyyfażś 
żadbwolenie z powodu wydanycb przez komi
sję rządzącą zarządzeń -amnestyjnych, pochwa
la gospodarkę ekonomiczną komisji i wytrąca 
się z uznaniem o jej pracach ndminlęuacyj, 
nych, dokonanych w ciągu trzech lat w wa- 
runkach wyjatlrowo ciężkich. Wreszcie Rada 
bigi ząpewnia komisji poparcie w dziele wy
pełnienia powierzonej jej misji.

Odnowienie przymierza
Układ przedłużono na, dalszi 3 lah.

Belgrad. (PATĄ 
Przymierze między Rumunią a S. H. S., za

warte w Belgradzie dnia 7 czerwca 1921 r., 
kierujące się przeciw niesprowokowanym. ata- 
som ze strony Węgier lub Bułgarji, mającym 
na celu zmianę sytuacji, wytworzonej trakta
tami w Trianon i Neujlly, zostało odnowione 
na 3 lata.

iP . .   ̂•- - - "U
Układ ten podpisano wczoraj w Bukaresz

cie przezj ministra rumuńskiego. Duet i repre
zentanta S. H. S. Z okazji podpisania tego 
aktu. minister rumuński Ducą i minister .jjigo* 
słowiański, łUncic, wymienili- telegramy gratu 
lacyjne, podkreślając w. nich, że przymierze te 
jest jednym z układów, stanowiących podafth 
wy małej ententy.

K A M IEM E ŻÓŁCIOW E om i& Ti
KAMIENIU SCHODZĄ BEZ BOLU. ATAKI W  ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ. O & fK w y  (p o czą tk o w e ): B<51 w  b o 
kach  i dołku  podsercow ym  ('■(Izie schodzą się żebra). P obolew ania w w ątrobie S ktonność do obstrukcji. 
Uryna ciem na i m ętna lub  leż bezbarw na jak woda. Język ob łożpny. G orycz  i kwas w  ustabb. O dbijanie 
gazam i. W zdęcia i burczen ie w  kiszkach. B óle i zaw roty g łow y . S ilne.podenerw ow anie. O b j a w y  (podczas, 
a ta k ów ): W  dołku i w ątrob ie  silny bó l, k tóry się rozchodzi ku  stronie ty ln e j—  pasie — krzyżu i slega 
aż p od  łopatki, w zd ęcia  brzucha, rozsadzanie żebej i parcie  na kiszkę stolcow ą. Brak tchu oraz bó l w  ple ' 

cach  i klatce p iersiow ej (na przestrzał). N iekiedy w ym ioty  Żółcią, dreszcze, zim ne noty, Żółtaczka.
B liższych  inform aeyj udziela : A ptekarz-fizjolog N. NBESIOJBWSKS, W arszaw a; Nowy Świat Nł fli
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Na wzór Francji! — Oś, e (rigrycli sfo n?3. mś&i, 0 0 kî ryoh Rslcly. wświś. — 
taofellizujciiiy G ^ d n ik ^ /  rsaszys^ by eilkrywa!! nazwiska łH *? Ifisigffcelr, zasłużo

nych X  tibóśwyctn
j i ksmdz. pauwnalk i kupiec, n  
tbażdyj

I Inicjatywa „Echo de Pmia" wydala już we 
jftp a c ji rezultaty W  pierwszem glosowaniu, 
które odbiło się nad listami opisującego czy
ny lica a jg^ L  jakie były. zamieszczone.w dęien- 
ittfca, -wzięło .udział piętnaście., tysięcy . ludzi, 

tej zaś liczby dwanaście tyśieey skosów pó-

^ ^ s r «  11
Keorlętte Sfgety stopo typi&tka utraciw^ 1 

woseśrJe rcdzŁsów, utrzymywała ciężką pracę 
babkę, zdziecinniałą staruszkę l czwór* afrtóme- 
go rodzeństwa, a prowadząc uczciwe, wzorowe 
źysio, oddfiia się wyłącznie wychowaniu i wy-

Kraków 8 lipca.
„Echo de Paris" — dziennik francuski, po

czytny i doskonałe redagowany stworzył nie
dawno dzi£] zatytułowany:

Les bravfcs gens.
-'Znaczenie tego tyxulu da się określić mbję- 

łyk polski następująco:
Ludzie zacni, uczciwi, dzielni...

 •-? r_?T-ty. »*.— _ - " -  • f .  • r  ■. «•" » ’Zi

nawzajem ąależue i zt? aubą tak ściśle zrośnie 
Mą ż © > ' De s 'któregokolwiekbąaz nie byłoby 
dwóełkJmnych. Alfe, jakie, znaczenie ma ów ty
tuł. Oto, mów? o ludziack, .0 których sie nie 
mówi, ale o M &,rych powimip&y się lUÓWiśf y’o- 
śno. r

W kasacji tak wyjątkowych, jak* obecnej, 
po widikiej .wojnie podjęło owo pismo wielką 
imejatywę
wyuooywanla z ukrycia i milczćuiu nieznanych 
a zasłużonych ludzi, ftiedooeiiione dc Drodńe.j- 
stwa, ciche poświęcenia,' terowe: te wszystkie

kształceniu rodzeństwa.
Prawda, jajka to n&pozór drobnostką? A je

dnak rpróbujcie koćhani Czytelnicy tego na 
tyliłll&j skórze, iwt-edy pojmiecie, że mtwet 
i taki czyn jest wielki.

Clicie''byśmy i w Polsce, roffiOlHykowasej, 
oddanej giełdzie i interesom materjslaym, rez, 
wrzeszczanej, zazdrosnej, złośliwej, tak znwto* 
surowo i bezwzględnie kraM scie wobec swo
ich usposobionej 1— stworzyć oazę wytchnie
nia, w której nie będzie złość ale dobroć kró
lować.

Je3t tak wiele zła w ówiecie, że doprawdy 
należy się bogdaj ta thiemiibareka reklama 
ludńiom. dobrym.

Otwieramy od dnia dzisiejszego stalą ni* 
brykę poświeconą, czynom i ludziom dobrym 
W PólsCe. Listy zaopatrzone w pćhie podpisy 
autorów drukuWsić będziemy w miarę jak fiu-' 
pływa? będą do naszej Redakcji i, w tan spo
sób przyczyniać eię będziemy do propagandy 
dóbr® w tofttftt. W- miarę możność? prosimy o za
radzanie fotogtttfji owy h cichych ludzi do
brych, beaciwyiCiŁ i  dzielnych, ażebyśmy' mo
gli uakżo zmniecsŁCzao ich podobizny.

Reóakcną „Goffea Krakowskiego?^

czyny, Które stanowią o wartości 
s»wa.

W ślad-za oweni pfentem franc osldem i „Go* 
a in  Krakowski*' tnie wstydząc się bynajmniej 
tęgo, że nie jest pierwszym autorem pomysłu) 
podejmuje taką sama akcję i apeluje do Ozy- 
tgmigow Sw.di.ch, ażeby nadsyłali mu listy zao- 
pąŁraępe w kilką przynajmniej wiarygodnych 
podpisów, z opisami czynó w, za które powinien 
ter czy ów obwws tel bvć publicznie jpco przy
kład innyjri postawiony i pochwalony. Dobry 
czyn nie potrzebuje pochwały i nie pracuje dla 
niej, ale przykład,- orzykład wysnuty ż tlohre- 
S9 czynu może hyc dla społeczeństwa wysoce 
owocny. Istnieją. Wprawdzie w Polsce ordery, 
ale... jak to zresztą w catym świećie bywa, do- 

i| równie dobrze zaslążem, jak nieaaslu- 
Źem.' Zrusz tą cel nasz jest. itJealuiejszy.

Ale opemlmy przyklc ianai: 
f   ̂5B w j  ślfifeBtośto ś^tutie <whwjrt«dy, »po* 
wWftsa nam jego historję, pokażą wi“orunek7 
ale ajent, który wpaJl na trop jego, żołnserz, 
ksórr go aresztował, pozc stan? nieznani.

Wybucha pożar I zojtajfc szybko ugaszony; 
pątyOkŁiiast będziemy wiedzieli, gdzie stał 
di'tu> który o mąJa co nie.spłonął, rle kto z nos 
umie ftajtwać nnjdziolniejszych strażaków, cc 
Wydarli go płomieniom.

^2'd ę  wasze upływa W spokoju, bzy znacie 
tych. co, je osłaniają V Oto nieszczęśnik nie prae 
klął waszego BBftżęścia, czy wiecie, kto go po-

Przemytnistwo tytoniu z *Dzschosłow&oji i i  Pclskt.
Trafiki na Podhsła SiĆją pilnikami, 

^ a e s y z n y .  iy te n in  dla^
Kraków 8 lipca, 

Dónośzą nam t  Podhala; G-dy przed ńleda- 
wnvm frzaiem była' rozstrzygana w Sejmie 
sprima zaprowadzenia monopolu tytoniowego 
w Polsce, wywoływała ona ostre spory, zatar
gi, podejrzenia w zWAlOSają-cyth Bię nawzajem 
stronnictwach, a przeciwnicy wprowadzania 
mofiOpoiii, opiehąjąoy Mę unibilę Ł«.pnwWad«entu 
monopolu, wykazali między innomi takjte te 
obawy, żo przy naszej niawprawneij 1 idytloiężuOj 
jeśzćże administracji, ludność w razie iutnienia 
monopobi nie będzie mogła flftbyWAÓ potrzeb
nych ilości tytoniu.

Pizewidy wania przeciwników monopolu 
bardzo l-yohto się sprawdziły, już rok upłynął 
od uchwalenia tej ustawy, a ludność górateka 
na Podhalu prawię nigdy w tr&k« p-ratet ty- 
tonlu zdobyć nie może, Ua bkuter Starań nie
których ' posłów Chłopskich pOżwalA wpraw
dzie Ministerstwo Skarbu uprawiać tytoń dla 
własnej potrzeby,! lecz pozwolenia te prawie 
co roku nadchodzą z oijóźńieniem, a pnsytem 
ludzie hie umieją, wyrośniętego tytoniu nale
życie orzyprawió i  zatruwają sobie organizm

Gćraio ppjeery cr* jU tyioń ze Sło 
Podbdla. a przemytnictwo ostanie

zielonym tytoniom, zawierającym, znaczne flty 
m  szkodliwych dia ixi*owi& materji

Me jest to jeszcze cała bieda. Nałogów! 
palacze, ktArych więcej nu Podhalu niż gdzie- 
mdiziej, nie mogąc kupić w zaidnej nadgranicz
nej trafice lytoniu fajkowego, przekradają się 
przez gfatboę na tzusn̂  btowaĉ ywne i taatI 
nabywają tytoń carte, m jozęścuj m “mrouy 
uzyskane ze spi^mazy jaj lub masłŁ, które się 
im udało » Pofekl pnemj cic.

Puzy powrocie tych ludzi dc domu polska 
attaż celna, wykonująca obowiązki pilnowania 
granicy, k o n t u je  gaadoiff każdą ilość nie
sionego tytoniu o sk ie g o . Nie tylko: tytoń 
drogu zapłacony ezesldemj kormuam przepa
da, ale krisie <ż narażani są w ćalszym ciągu 
na Meóztwa i kaiy pieniężne.

Przemytitóudfewo tawde bynajmniej nie Wta* 
jo, l-m  owszem wzmaga ^ę a każdym, 
a jedynym środkiem zaradczym, był,-by wysył
ka w.ęLwej iloócł tytoniu na Podhale. Goral 
bowiem jest tak namiętnym palaczem, że ra
czej przemycać Będzie tytoń, a palić mnaL {

K actdaB  t K a ija b
Zapowiedziany zjazd w sprawie hauriiu

_ mOgJ w-az z istotami naj
przedfiicisśemi, najdoekd&ąisżemi, wznl.iść sfę 
«jztiaem nona l warunki słabości ttsdfkiel.

Krzątamy dLę gorączkowo, aby usurąć 
zaiszĉ eutr; wojeiiup, Wydobyć dawne boga
ctwo z  łona ródzajnej ziemi i ż twórczej ora- 
oy rąk ludzkich, al-? nie trośzozymy się o od- 
W'owę jnótąlną, ohoó ta dziedzina równie 
zufozczona, jak materialne dobra. 1 nawet nie 
zdajemy sóme sprawy, jak ścisły między nimi 
zaonodzi związek. Me myślimy o tem, że nie 
bidzie żniwa bez pracy, pilnej, wytrwałej, ucz
ciwej, zgodnej, ie nie żbiorą ci, którzy enbie 
nawzajem ploi. wydzierają, bo to wspólne póle, 
na którem każdy tjlko wl.as.nej szuka korzyści,

kich dzielnic PańStwą.
e s "  \ *  drćclkis

„Gazeta. Lwoiwslca*1- óonoaij Rozporządza
niem województwa lwowskiego starostwo 
w Gródku Jagieł, rozwiązało założony tam 
oddział „Streeica“ . Statut tegd oddzlam zo
stał -tye wrtęśiik' db r. wniesiony do zatwier
dzenia, teras nrdo^rfn odm»v na odpowiedź.

Nas! /©fcne!! p©&se! isntez
Donoszą z Buczacza, że pcdczaa obecnego 

pobnni rekrutów do wojska żydz? sprowoko-
«• opkodą drugiego, wnamieje, przestanie plon S i z hjĘĘNlP\* następstwem którj by-
wydawać. . tak silne pobicie pałkami 4 rekrutów, że .s-

Wldzhny zło, które nur oto cza ] % dziwią 
biamoócią mówimy: To pokolenie stmoone.
Nowe dopiero, hądzir Inne dzieci nasze me bę
dą Inteo 1 nto pomogą najlepsze systemy wy- 
ehownwaM póki żywy przykład starszego po
kolenia tad&ie na każdym kroku ‘przeczył mo- 
xa3nvm wsSaupuftom.

Więc odbudowę moralną musimy rozpocząć 
olt slełne Ponieważ nie istnieją instytucje lub 
urzędy, popierające tego rodzaju przedsięwzię
cia, a do szkoły już niestety nie pójdziemy, 
musimy dokonać Jej własną Inicjatywą i trna- 
tn* wydłlrtom catogo społeczeństwa.

Stffeafflcaamy się: tichym bohaterem może 
być każdy człowiek pełnia ją cy uczciwie swój 
ńbowiązek- ajógmSJd 1 ł ocwy^jś. atouotypistka

den z nich w godajaę potem zniarł «  «ipitalu, 
a inni tm  j pobici dogorywają.
£ u «h w ;y  n p »i.d  ra prss*«

św^sjufea. V8l'A®.
Przy ul, S9 listopada we Lwowie zrn jduje 

się willa hr, W ujm* acha G olachowsld - go, który 
obecjue bawi po^a Lwowem. Ubiegłej nocy 
akorzysp-Ji % tego włamywacze i w werandzie 
od Oiprodu wyjęli szybę, poczem w argnęl: do 
wnętrza; Tu dostali: się do salonu, i sypialni, 
% których pozabierali garderobę, bieliznę i biżu- 
t.orję, wartości kilkudziosięcin mil jon ów marelt. 
7, całym łujiem uazli niospostrzeioni a w cza
sie swej „roboty" tak spokojnie zaciiowywali 
się, że zarządczym* willą njei płysipała żadnego 
szmeru ani łoskotu.

Znowu chcu wrucai dd Ansiykl.
Z prowadasódo; przęz konsula' ameryiki^kMego! 

rejćstrąęji eraig autów uwidoczniło się, żo obe- 
cme w przeważnej lioSoi sl arają ć wyjazd' 
do Aiuetyid reemigranci, którzy przed uwoma 
)?ty wrócił! do Polski, gdzie stracdi zljróprdnę 
piem^dze. Na 8000 za rej est-owt.nych takich1 
reemigrantów już 4000 otrzymało wizy na pra
wo wyjazdu. Wśród wyjeźdź; jącyeh jetft obe
cnie większy procmf chrześcijan', nuż żydów;.
ktradztato ćruhr tela r̂&:£cz^@^o.

Towarisystwo wteg-afu rndo-europoj aideyo 
oraos mJnistorjum poczt ! telegrafów zwróciły 
słę do młhtoetrjura spraw wewnętrwaych’ ż  pro
śbą o pomoc przy ochronie linii rzeczonego to- 
łęgrafu wrzód rteceonlem jej przez ludność. 
Przewodniki i odciągacz* z lińji $a częste o-h- 
cmane i kradzione, prócz tego zdań ają się ró
wnież, csęste kradzieże drutu, ai nawet slupów 
z ndeiec prow&idtDrtii* roból Opróce trad®eży 
linją tełegraflena uszfcadrr.nia jest przeć osia 
bifmty bdfcdąoj&icî  pfe-kufek kołysania się na 
nich dzieci, izolatory zaś na slupach rozbijane 
są kamieniami.

Ponieważ, w myśl ttmwy z Towarzystwem 
linja telegrafu indó-oiirupcjskieyo korzysta' 
z tych samych praw ochrony, co kuje telegrafu 
państwowego, opróca; tego państwo ma prawo 
zawlaszamia ma Baji równie? swoich przewodni
ków, kaźd0 uszkodzenie w linyl naMza; skarb 
”>aństwa na Straty i ujemnie wpływa na zau
fanie do urzędów państwowych.
KeenEsia <8®w3Łc*.va rv B y -a g * ss«$ y .

Na mocy roaponsądz6nia Mlniswr t̂wą aflócr- 
bu otwaj+a zostanie w tych dolach w Bydgos®- 
.czy Okręgowa Romisją “ ~
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Drżyjcie paskisrzei
W Warszawie stworzono już sądy dla t. zw. spraw paskarskich. —  Kogo sgdzanc 
w pierwszym dniu rozpraw? —  Seminarjum prawnicze dla początkujących paskarzy,
^ , Warszawa, 8 lipen. I ściciel sklepu spożywczego za pobranie nad-

Na mocy uchwały władz ninist-erjalnych | miernej ceny za masło, skazany został na mi- 
otfwarto wreszcie w Warszawie sądy dla pa-jljon marek grzywny, a w razie nieściągalno- 
skarzy. Onegdaj odbył się pierwszy dzień roz-jści tej sumy — 'na 3 aóesjąap aresztu, z obo- 
praw sądowych, które w ten sposób opisuje iwiązkiam poniesienia kosztów ogłoszenia wy-wiązkiem poniesienia kosztów ogłoszenia 

roku w trzech pismach miejscowych.
Inne sprawy już to spadły z wokandy, już 

zostały odroczone z tych lub innych pcwodów, 
w kilku zad, pozapadały wyroki uniewinnia
jące.

Kraków 8 lipca. 
Dzienniki warszawskie przynoszą interesu-

sprawozdawca jednego z pism warszawskich:
Sala rozpraw tego sądu, choć ponura, bez- 

słoneczna, ale za to wielu a z dużą estradą dla 
sędziego, z dwoma pulpitami dla stron (oskar
życiela i oskarżonego), scena sprawiedliwości 
'oddzielona balustradą od widowni, na której 
kilkanaście wygodnych law zaprasza gościn
nie różnorodną publiczność do spoczynku. —
Łany nie próżne, coraz więcej zapełniają się.

Oprócz stron i świadków, czekających ko
lejnego przywołania spraw z wokandy, spe
cjalna warstwa przybyła umyślnie dla zacią
gnięcia wiadomości c sprawach lichwiarskich.

Zanim się bowiem przystąpi do założenia 
-jakiegoś „handlowego" przedsiębiorstwa, jak
np. tranzakcji óbcemi walutami, interesu pa- hąęe szczegóły więziennego życia -Niwińskiego 
skarskiego. a jpocoy  ̂  zwyczujnego anc ni -^iceorezesa Gł. Urzędu ziemskiego.
lichwiarskiego, dobrze jest przes iiujowac w są ----■ .....................  - —  . . . .
dach na ezem maź"a. być przyłapanym, a czent 
się można ratować, czy wykręcić, jakie taro 
brzydkie paragrafy zawierają jakieś luki, przez 
które można się przecisnąć bez szwanku itp.

Pady karne wszystkich instancji są bu wiem 
tern seminarjum prawniczem dla młodych i 
starszyc. adeptón sztuki bezkarnego pasko 
wania.

Co prawda przysłuchując się wczorajszemu 
po raz pierwszy zapoczątkowanemu przez u- 
: myślcie mianowanego sędziego p. Józefa La
skowskiego posiedzenia do spraw lichwy po
wojennej —  nie spostrzegliśmy na sali wśród 
oskarżonych ani jłdnej ,,granej ryby“  war
szawskiej —  same tylko drobne plotki, usiłu
jące już to przy pomocy adwokatów, już to 
bez nich, samodzielnie, przekonać sąd, że ko- 
misarjat rząaa, ezy też urząd śledczy, mogliby 
się zająć czem inncm, aniżeli tak drobnemi 
sprawami, jak ściganie paskarzy za nadmier
ne pobieranie cen za różne towary.

Na pierwszy ogień poszła wczoraj sprawa 
właściciela składu aptecznego nrzy ul. Karme
lickiej nr. 9, Szyi Frankensteina, sprzedawa
n ego  zbyt drogo przysłowiowy rumianek, 
mianowicie wiedząc, jak czas jest drogi, po

Wjfńsgradsanfe s«s»nowych pra
cowników k©§ej> *»„

Ministerstwo kolei żelaznych zaprowadziło 
w ostatnim czasie nowy sposób opłacania ko
lejowych pracowników sezonowych na całym 
obszarze Rzeczypospolitej Państwa, a mianowi
cie według cen nurkowych danej miejscowości. 
Stawki dziennej płacy ustalane będą przez 
osobne komisje, zlożne z delegata dyrekcji ko
lejowej i naczelników miejscowych urzędów; 
koleiowycn w porozumieniu z władzami in
nych resortóvY, jak urzędem okręgowych dy
rekcji robót publicznych, urzędami pocztowymi 
i tełografic-znemi i t p .  oraz władzami komu
nalnemu

Oliccrzy estońscy w forunlu.
Toruń gości od paru dni 8 oficerów estoń

skich, którzy przybyli da min°ta tego na kurs 
obserwatorów lotniczych.

Cenna zgubni pesła Jodki.
; r » 7  ^  u * . Pos e ł . pełnomocny w r j m

w Warszawie pozostawił w niej teczkę, zawie
rającą dwa miliony marek, różne dokumenty

Zabójca wiceprez. 0!. Urzędy Zler.iskiego
sp o d z ie w a  s ię  w y p u sz c z e n ia  na w o ln o ś ć .

Psychoza więzienna. — Niwiński przygotowany do opuszczenia więzienia.
On sam Przypisuje to nietylko osobie za

mordowanego przez się Olewińskiego, zastęp
cy prezesa Urzędu ziemskiego, ale caiemu 
splotowi wypadków i słabości .swego charak
teru.

Niwińskiego również zdaje się ogarniać oho 
robliwa atmosfera więzienna, działająca mniej 
lub więcej zgubnie na dusze ludznit.

Objawy tej psychozy najjaskrawiej ilustru
je fakt, że Niwiński eodzień, z mozołem' i nie
zwykłą starannością, o tej samej godzinie, goli 
się, przebiera w granatowy garnitur, lsHerH 
i sztywny kapelusz. Zarzuca palto i kiaózie 
rękawiczki.

Tak ubrany, siada u drzwi swej celi i ner
wowo pa+rzy na Zegarek.

— Tam, n? dole, czekają na mnie t  klu
czami! — twierdzi z przekonaniem w głosie — 
o 3-ej mam być wypuszczony! — mówi % bły
skiem . w oczach.

Towarzysze niedoli twierdzą, że 8? tc 
chwile, w których N!wióskt jest najbardziej 
pożałowania godnym.

Niwiński zajmuje celę 133 w oddziato IM 
cytadeli i jest izolowany od reszty więźniów.

Widzi go się tylko i słyszy przez okienko 
celi, wychodzące na korytarz.

Niwiński chodzi nerwowo po swym pokoi
ku, upareie twierdząc, że ogłoszono amnestję 
i że spodziewa się wobec tego odzyskani? wol
ności.

Zdarza się, że Niwiński styka się z towa
rzyszami swej niedoli, a wtedy chemie zwie
rza się ze swych cierpień moralnych i wygła
sza sentencje o życiu, nacechowane melancho- 
Iją. Najcnętniej jednarc powtarza jedno zdanie, 
w którem wyraża myśl, iż „prawdziwm zado
wolenie daje rozmaitość wrażeń, lecz te, któ
re przezywamy obecnie —  bodajby w życiu 
więcej nie powtarzały się".

Co popchnęło tego nieszczęślir/ca na dro
gę zbrodni? Któż odpowie?

mai za to 1000 mk., wbrew cennikowi.
iJa się w ca’ e nie śpieszyłem —  odpiera 

śfwiadek-posizlkodowajny, a sędzia odrzucm Bzy 
wszelkie tłumaczenia się drogisty Frankenstei
na, skazał go na2 miesiące więzienia i na za
płacenie 1 miljona grzywny, a w razie nieścią
galność tej sumy —  dodatkowo na 3 miesiące 
więzienia, tudzież na uiszczenie opłat sąćo- 
[wych 100.000 mk.

Wyrok ten (ma by? ogłoszony w trzech pR 
smach i wywieszony na drzwiach składu apte
cznego w ciągu tygodnia.

Największy krzyk boleści wywołała decy
zja, nakazująca natychmiastowe zaaresztowa
nie Frankensteina do czasu złożenia przezeń

Dnugi t  kolei skazany został Józe! Ra- 
kon, właściciel składu aptecznego przy ulicy 
Leszna nr. 66 za sprzedaż sody ponad cenę 
ustanowioną w cenniku. Kara głosi: miesiąc 
więzienia, pół mtijoua marek grzywny, ogłoszę 
nie wyroku w 2 pismach i wywieszenie ren- 
tencii tegoż wyroku ha drzwiach składu apte
cznego.

Wreszcie W? wrzynlec Kaczorowski, wła-

4 kroki w War::awłs koszluję 
1 marką.

W  związku z szalejącą obecnie drożyzną, 
przeprowadza jedno z pism warszawskich obli
czenie ile kosztuje mniej wiecej jędtm krok, 
wychodząc z zasady,- że średnio cięU i Warsza
wianin, robiąc przeciętnie 10 tysięcy kroków 
dziennic, niszczy o-buwie wartości 609 tysięcy 
marafc. Otóż z tego wirnika, te każde 4 kroki 
w Warszawie kosztują przeciętnie jednę markę 

je p ig k a . ,

■osobiste i urzędowe oraz futerał z orderem 
finlandzkim „Białej Róży" ze wstęgą szafiro
wą.
Znowu 1 hnndyta uciekł z więzienia 

m okotowskiego.
Z papierni przy więzieniu karnem w Moko

towie (Warszawa) zbiegł więzień Antoni Rzep
ka. Był on skazany wyrokien sądu wojskowe
go okręgu jenerałrego w Warszawie dnia 22 
paździerailta 1920 r. na 10 lat ciężkiego wię
zienia, czyli już blisko trzy lata odsiedział.

zasypana.
W Kraśniku pow. Janowskiego oberwała 

się ziemia na wzgórzu i zasynała przechodzącą 
36-letn;ią Ruchlę Hałperrowa —  z Kraśnika, 
która poniosła śmierć na miejscu. Zwłoki wy
kopano dopiero nazajutrz, poszukujący Haloer 
nową domownicy ujrzeli zerwaną ziemię i do
myślili się. że zaginiona tam sip znajduje.

15 rodzin wyrzuconych na hruk 
w Warszawie.

W dniu wczorajszym przed ocizyma, 1-5 ro
dzin pracowników powązkowskiego dozoru 
cmentarnego stanęła, groza natychmiastowego 
wyrzucenia, z zajmowanych przez nie lokali f— 
na ulicę.

Eksmisja jest skutkiem sprawy sądowej, 
wytoczonej przez dozór cmentarza powązkow
skiego swym urzędnikom i oficjalistom  ̂ w zwła 
zku z ich strajkiem ekonom:cznym, jaki wy 
huehł dnia 7 patdziemka r. z.

Przed dom cmentarny przybyło kilkudzie
sięciu policjantów, którzy rozpoczęli formalna 
walkę z opornymi, nie dającymi się usunąć 
% zajmowanego przez siebie kata.

Działy się prsytom sceny wprost wstrzą
sające.

Wobec napotkanego oporu zdołano usunąć 
ruchomości jedynie czterech rodzin.

Na obszernym dziedzińcu i w sieniach do 
mu pozostają rzucone ha stos mebie, pościel, 
statki kuchenne i t  d ,  na których siedzą bez 
nadziei ratunku, wygnańcy z własnych m e  
szkań.

Dziś ma się odbywać daiszy ciąg rugów
WieiK po«e}any(9t a mało wybra* 

nych...
Wedłe doniesień z Urzędu Li igracyjnego 

pozwolenie na wyjazd do 'Ameryic. otrzymują 
tylko osoby następujące: Mąż, pragnący jer 
cihać do znaj dującej się w Ameryce żony, albo 
żona pragnąca wyjechać da wzywającego ją 
męża; rodzice chcący sprowadzić bawiące 
w kraju, a opieki pozbawione dzieci, albo dzie 
ci, którym się w Ameryce dobrze dzieje i pra
gną sprowadzić swych starych rodziców. Te 
cztery kategorje mcgą liczyć na to, że stara
nia ich pomyślnym zostaną uwieńczone skut
kiem. Bracią, siostry, ciotki, wujur wie, dalsi 
lub bliżsi kuzyni i t  <L nie mają żadnych’ wi
doków otrzymania pozwolenia na wyjazd.
Tragiczna łałeri przysypanej pla* 

skiem.
w  kopalni towarzystwa akcyjnego „Prasz- 

ka-Piława" w Strojcu pod Praszką, przy wy
wożeniu piasku na potrzeby kopalni, przysypa- 
ną_ została wskutek obo iwa ni a się piasku pra
cująca tam Józefa Przybylska, lat 31 z Praszki. 
Przybylską wydobyto z piasku martwą. Do
chodzenie ustaliło, iż władze kopalni nie pono
szą odpowiedzialności za ten nieszczęśliwy wy
padek. Dziećmi zmarłej zajęły się władze ko
palni.

OdfcNór debitu.
Ministerstwo spraw wewnętrznych odebrało 

debit pocżtowy w Polsce wrogo odnoszącemu 
się dziennikowi rosyjskiemu ..Russkija Wieeti" 
w> uhodiącemu w Helsingforsie.
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K R O N IK A .
REPERTUAR te a tr u  im. j. słow ackiego .

Poniedziałek: „W obliczu śmierci" i „Ubierz
kę nareszcie".
REPERTUAR te a tr u  opera  i  OPERETKA.

Poniedziałek: „Frasąuita". .
REPERTUAR TEATRU „BAGATELA**.

Poniedziałek: „Jastrząb" (występ Junoszy-
Stę.powskiego).

Straszna tragedja rodzinna.
Mąż zarznął swoją żonę i siebie.

BYŁO TO W NIEDZIELĘ. Wczorajszy dzięń, 
niemal upalny, pozwolił mieszkańcom naszego ko
chanego Krakowa wybrać się na spacer i wyciecz
kę poza gród wawelski. Planty, parki, ogrody, 
błonia, Sikomik, Przegorzały, Krzemionki, Tyniec, 
Bielany, wszystkie te miejsca roiły się od nado
bnych dzieweczek i zamaszystych kawalerów, od 
mamuś i tatusiów z wianuszkiem drobiazgu krzy
kliwego, od brzuchatych bankierów, strojnych a la 
„Papagei" paskarzy i od par miłosnych, począw
szy od żołnierza i kucharki, a skończywszy na 

f  gimnazjaliście i seminarzystce. Wzdłuż brzegów 
Wisły od Wawelu aż po Przegorzały zaległa wi
ślany piasek garderoba obojga płci, której wła
ściciele zażywali kąpieli, dając upust cichym 
westchnieniom, płynącym bez troski do Gdańską-

TRAGICZNA KĄPIEL. W ubiegły wtorek zna
leziono przy ujściu Białuchy do Wisły na pra
wym brzegu zwłoki nieznanego mężczyzny, mo
gącego mieć lat około 23, który — jak wykaza
ły dochodzenia — utonął w czasie kąpieli skut
kiem nieustalonego dotąd wypadku.

SĘDZIWA DESPERATKA. Usiłując pozbawić 
się życia zażyła, 68-letnia Aniela Eijasz znaczną 
ilość kwasu solnego. Niedoszłą samobójczynię 
przywrócił lekarz dyżurny pogotowia Tow. Ratun
kowego do przytomności, poczem przewieziono ją 
do szpitala św. Łazarza.

ZBOŻE KOLEBKĄ DZIECKA. Na polach 
F-od Prądnikiem Białym znaleziono w zbożu raz- 
leńki eg o chłopczyka-niemowlę„ które wyrodna
matka porzuciła, by zbyć z siebie ciężaru. Dziecko 
oddano do miejskiego Żłóbka, za matką zaś wdro
żono dochodzenia.

OBŁAWA NA AWANTURNICZYCH PIJA
KÓW. W porozumieniu z tutejszą Komendą Obozu 
Warownego przy współudziale żandermerji woj
skowej przeprowadziły organa policyjne w sobotę 
obławę w śródmieściu i na peryferiach Krakowa, 
podczas której aresztowano 30 osób, które w star 
nie mocno pijanym -wyprawiały skandale i awan
tury.

BANDYTYZM POD KRAKOWEM. Od dłuż
szego czasu skarżą się Prądniczanie na nieposkra- 
miane przez władze bezpieczeństwa napady bandy
ckie, jakie zbyt często w tych okolicach się po-

tarzają.
Wczorajszy dzień obfitował w dwa takie napa

dy, z których wyszły okrwawione dwie ofiary: 
25-letni murarz Kolczyk Wojciech, poczęstowany 
przez nierujętych dotąd bandytów nożem hojnie 
w okolicę obojczykową i łopatki, oraz Franciszek 
Kopuń 19-letai szofer, raniony w' rękę. Obu opa
trzył lekarz pogotowia Tow. Rat’., zarządzając 
przewiezieme Kolczyka do szpitala św. Łazarza, 
Kopuń zaś po założeniu opatrunku udał się do 
domu.

CHWAST POWOJENNY. Za kradzież garde
roby na szkodę Karola Zastępy, zamieszkałego 
przy ul. Szujskiego, aresztowano onegdaj Marję 
Kutrzebę, notoryczną złodziejkę, która podczas 
wojny i po jej ukończeniu zapewne popadła w ten 
nałóg, znalazłszy się w złem i występmem towar 

‘ rzystwie.
OGRABIENIE WŁAŚCICIELA DÓBR. W nocy

z 28 na 29 czerwca br. skradziono właścicielowi 
dóbr z Libertowa Zygmuntowi Padiewskiemu wię
kszą ilość garderoby, wartości przeszło 11 miljo- 
nów marek. — Dochodzenia w sprawie tej kra
dzieży są w toku.

Przy ulicy 'Ozorkowskiej w Łodzi zamiesz
kuje od dłuższego czasu 27-letni Władysław 
Szeptowski z żoną Jadwigą i jednorocznem 
dzieckiem. Prócz Szeptowskich w tym samym 
pokoju mieszkali jako sublokatorzy Szymań- 
scy.

Mieszkańcy skromnego pokoju żyli w cią
gu 5-ciu lat w najlepszej zgodzie szczególnie 
przykładnie żyło małżeństwo Szeptowskich, 
którzy oddali się zupełnie dziecku.

Onegdaj Szeptowski, jak zwykle, wrócił "do 
domu z pracy o godzinie 6-ej wieczorem i o- 
czekiwał swą żonę przed bramą, gdyż wyszła 
ona po zakupy na miasto. Szeptowski po ko
lacji popieścił swe dziecko, fiaTąbai żonie 
drzewo potrzebne do prania, a żona tymcza
sem wyszła do sklepu, by zakupić mydło do 
imania.

W międzyczasie Szeptowski wziął "dziecko 
swe na kolana ze słowami: „Chodź do taty, 
bo już długo nie będziesz go miał**.

Słowa te słyszała sublokatorka Szymań
ska, lecz nie podejrzewała nic złego, znając 
rodzinę Szeptowskich i ich obopólną miłość.

Wieczorem o godzinie 7-ej, gdy żon? wró
ciła ze sklepu, Szeptowski położył się do łóż
ka, zalecając żonie, by również poszła spać,

gdyż ma rano wcześnie wstać do prania,
O godzinie 1-ej w nocy dziecko Szymań

skich poczęło płakać i Szymańska obudzona 
usłyszała nagle jęki i szamotanie się, docho
dzące z łóżka, na. ktorem spali Szeptowscy. 
Następnie znów usłyszała charczenie i nagłe 
z łóżka wyskoczyła Szeptowska i pochyliwszy 
się nad stołem wyszeptała: „Mój Boże, zarznął 
mię, krew mi upływa". Przerażona Szymańska 
otworzyła drzwi i zaalarmowała sąsiadów.

Przybyłym przedstawił się straszny widok. 
Psnzy stole stała, brocząc krwią. Szeptowska, 
ze straszną raną na szyi. Na łóżku w pozycji 
siedzącej jęczał broczący krwią Szeptowski, 
również z wielką raną, z której strumieniem 
lała się krew. Widząc wchodzących, Szeptow
ski chciał przemówić, lecz po kilku chwilach' 
pad? za ziemię bez życia.

Na stole leżała zakrwawiona brzytwa, na
rzędzie mordu.

O zajściu zawiadomiono policję i pogotowie 
ratunkowe, którego lekarz zastał stygnące już 
zwłoki Szeptowskiego, a żonę jego w stanie 
ciężkim odwieziono do szpitala.

Władze śledcze prowadzą w tej sprawie do- 
ehiodzenie, któro niewątpliwie wyjaśni motywy 
tej strasznej tragedji.

Dr. Witold Swierz
Asystent kliniki Uniw. Jagiellońskiego
ordynuie w chorobach uszu, nosa i gardła 
od 3—5 popoł. Kraków, ul. Ambr. Gra

bowskiego 9 a tek 4241.

5KE SP O R T U .
PIŁKA NOŻNA.

Jubileusz A. Z. S.
Jednym z punktów obszernego programu 

15-let.niego jubileuszu A. Z. S. były i zawody 
w piłkę nożną. O wynikach, osiągniętych 
w konkurencji wioślarskiej, pływackiej, szer 
mierczej i lekkoatletycznej zamieścimy szeze 
gółuwe sprawozdanie w następnych numerach. 
W sobotę odbyły się na boisku Cracoyii za
wody pomiędzy A. Z. S-ami warszawskim i po
znańskim, które zakończyły się zasłużonem 
zwycięstwem Poznańczyków w stosunku 4:1. 
Wobec tego, iż regmamin rozgrywek o puhar 
opiewał, iż pokonany odpada do finału doszedł 
A. Z. S- krakowski (po zwycięstwie nad̂  lwow
skim w ub. niedzielę 1 :0 ) i poznański. Lecz 
odbył się w niedzielę rano na boisku Cracovii 
i trwał „tylko" 2 i pół godziny. Normalne bo
wiem zawody nie przyniosły żadnej ze stron 
zwycięstwa, na mocy regulaminu, iż zawody 
zakończyć się muszą wygraną jednej ze stron, 
przedłużono grę dwa razy po 15 minut, lecz i 
w tym czasie żadna ze stron nie uzyskuje zwy
cięskiego pola. Dopiero w trzecich 15 minutach 
uzyskuje Kraków strzałem Parachoniaka zwy
cięską bramkę, zdobywając w ten sposób pu
har, przeznaczony specjalnie dla zwycięscy 
w zawodach footbalowych i zyskując punkt 
w ogólnych zawodach o puhar. Z drużyny po
znańskiej wybijał się bramkarz swym spoko
jem i fenomenałnem wprost szczęściem.

Cracovia — Wawel 3  : 0  (1 : 0 ).
Zawody o mistrzowstwo klasy A. które zu

pełnie już nie mogły zmienić miejsc w tabeli 
bez względu na wynik. To też zebrało sie m 
boisku Cracoyii niezbyt dużo publiczności. Gra 
prowadzona w b. szybkim tempie, obfitowała 
w wiele efektownych sytuacji, zwłaszcza pod- 
braraką Wawelu, który zawdzięczać może tyl-1 
ko szczęśliwemu dniu, iż z zawodów nie wy
niósł więcej goli. Wawel grał nadzwyczaj 
ofiarnie i ambitnie i chwilami poważnie zasrra- 
żał bramce bialocz-wron-^eh. Sędzia r>. Rut
kowski. —be,—

Lwów. (PAT).
W Sobotę otwarto tu nowe boisko sportowe 

klubu Hasmonea. Zawody między Hasmouea 
a. węgierskim klubem Vivo A. C. dały wynik 
3:1 na rzecz Vivo.

Niedzielne zawody miedzy Vivo a Hasmo- 
neą dały wynik 4:0 na rzecz Vivo.

Warszawa. (PAT- 
Wczorajsze rewanżowe zawody w piłkę no

żną miedzy warszawskim klubem sportowym 
harcerskim Varsovia a Oacovia II zakończyły 
sie zwycięstwem Varsovil w stosunku 1:0.

Poznań. (PAT. _ 
Zawody w piłkę nożną między Łódzkim

Klubem Sportowym a Wartą dały wynik 2:0 
(2:0) na rzecz łódzkiego klubu.

Zawody między Warszawianką l  poznań
ską Pogonią dały wynik remis 4:4.

Zawody między Wartą II a Polonią U z Po
znania dały wynik 5:0 na rzecz Warty.

LEKKA ATLETYKA.
Lwów. (PAT-

Wcz:oiraj rozegrano zawody lekkoatletyczne 
o mistrzawstwo oikręgu lwowskiego. W zawo
dach tych pobito klika dotychczasowych re
kordów polskich.

Rzut kulą dla pań: Iteitczukówna, oburącz 
14 m. 17 cm., raut pmawą rękę 7 m. 68, rzut 
lewą 6 m. 49.

Rzut ikulą panów: GSulski oburącz 21 m. 57. 
rzut prawą ręką 11 m. 25, rzut lewą ręka 10 
m. 32.

Rzut oszczepem: Szydłowski oburącz 79 m. 
56, prawą ręką 51 m. 59, lewą ręką 27 m. 97.

Skok wzwyż dla pań: Dzitczukó wna 1 m. 
20 i pół
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Morowa zaraza w Kralowie
Jak to bywało w wieku XVI. —  Dziennie umie 
rało do 5C Iirdzl. —  Żyd ł Pragi. —  Ucieczka 
króla i rajców miejskich. —  Renutueracje dla 

rajców, którzy zostali w mieście. — Czarni 
grabarze trupów. — Jak walczono z zarazą.

Kraków, w lipcu.
Niedawno przyniosły telegramy z nad gra

nicy sowieckiej alarmującą wieść o zbliżaniu się 
do granic Polski epióemji inalarji. która pochło
nąwszy tysiące ofiar w Rosji, nadciąga do nas. 
chciwa nowych łupów i ofiar. Równocześnie 
czytaliśmy o wypadkach dżumy już to w Hi
szpanii. już to w Konstantynopolu i Egipcie. 
Widocznie po epidemji słynnej „hiszpanki" cze
kają nas nowe plagi i nieszczęścia, dające a- 
sumpl rozmaitym sektom i ruchom religijnym 
do głoszenia wieści o zbliżającym s!ę „końcu 
świata",, „Antychryście" i t. <L.

Ze epidemie takie i zarazy grasowały u nas 
nie tylko obecnie po wielkiej wojnie, świadczą 
kroniki dawnych czasów przepełnione wiado
mościami o strasznych zarazach, morowem po
wietrzni i t. d,. które na dc i a gały do Polski, tak 
ze Zachodu jak i Wschodu.

Oto już w XV w eku morowa zaraza nawie
dz,iia ziemie polskie, porywając co roku masy 
ofiar. W roku 148? zaraza przeniósłszy się 
z Węgier do Małopolski, grasuje tu szczególnie 
srogo w liucu w Krakowie w samej tylko pn- 
rafji N. P. Mar;? norywa dziotmie 49—5? btdt!. 
W;kilkanaście lat potem znów „powietrze" na
wiedza Kraków, wielu rajców miejskich umie-
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Czyiraych 20 lira terów. Obserwacje Ełay pfży poisocy bydroplanów. 
Znlszesema. —  Walki o  p a ifig  &w* Egidjfi&aa.

Profesor Ąhdiedra, dyrektor wbserwatęrjiun Jera. odgrywają się ciągle Walk?, przyezom
niedawno padły nawet strzały, ł rewolweru, na 
szeleście nię raniąc nik0|go.

Ostatnie wiadomości a Bajam donasza o 
wspo&iojiłnlu aią wulkanu. Jost nadzieja, w  nie 
giozi już niebezpieczeństwo ani mieszkańcem., 
ani domom. znajdującym , eią, w sąsiedztwit’

na Wenuwjuesm, biWr-iący obecnie na Etnie, 
w wywiadzie udzielonym ..Coi-riei© delła Sera-1'1 
potwierdza. i.e wybuch ffK ń e iB  w swoją dru
gą fa*ł. Trzeba być jednak ostaróitf^m w prze- 
powieiini?.^!). bo powtórzenie może • nastąpić 
tui ,m lej ełrwili.

Wybiwsh \V rofcti 1892 trwał sześć miesięcy, 
>y reku 191)8 tylko 12 godzin, w  reku 19.10 
2f) dni, a w r. 1911 dziewięć dni. Kie można 
więc. według poprzednich wybuchów mąizlć o 
dtn-gośei ob&saego. Obecnie jest 20 kraterów 
czynnych, a w roku 1911 było pfzs&żłó 190, 
ale według profesora Pakaza z meteorologicz
nego infetyiiutu w fłżymio decyduje głównie 
iioie lawy wyrzucana podczas wybuchu, Jest 
nadzieja, że przy pomocy hydroplatów d&dźą 
się dokładnie ustalić możliwości fefcełnenu. 
Dwa z tych hydroplanów przybyły a Itataiiji 
i wzniosły się niedsumo nad wulkanem. Jeden 
z nieb wyposażony był we wlszystkio totogra- 
łiezae aparat?. Ale jak donosi „Sacolo1-, warni
ki tyeh*lotów były bardzo nikle, tso p f f  
w powietrzu utóeńiożkw.ialy sita®. (uchodzące 
z wulkanu gazy. _ , . ,  . ...

Obszar zniszczony obiłeś tljąi tia uwl® i poi 
irdli kwadratowej. Trzy ćwierci togo obszam 
zasadzone były wfiMSB, a jedna ewwarta, drt©| 
wami orzecłtoweini, a wszystko. to, winnice i 
drzewa., dawały wielki dochód’, bo owoc ich 
eksportowano zagranicę. Zniszczenie to je&i 
Wielką tragedią, bo ni© były obszary te włas
nością wielkich, właściciela, ai© drobnych chło
pów, r&»nńgra»tów z Ameryki, którzy w gmńt 
ięłi włożyli wszystkie swoje oszczędności. Do
za kilikoińa esamotaionerna oagrodtonl tylko 
dwa szałasy w Cerro i Caiena i dwofzsc w Cas- 
tigitane pogrzebano eą pod lawą. Z zagrożo
nych dtomóstw uaemą mfeszłS&.ócy wwzystfeo, 
nawet dachówki, okna i drewniane schody,

Specjalny koffespetadenfl ,J1 B&ooł©11 w dro
dze do Lmguagłossa spotkał Uniku chłopów, 
uginających się pod ciężarami

—  Skąd dążycie? —  zatpytał.
—  Z sąededwinra Cateny,
—  Czy pozostawiliście coś poza. sobą?
—  Nic, dzieci irftttay przy aoibie, a Wina 

sprzedaliśmy na miejscu sdąiającym. na wido
wisko turystom,

O posąg św. Egidjusza, któremu, przypkuiją 
cudowne moce w walce z rozpętanym żyiwio-

Etuy.

Licytacja rżsc^y &&ry Bernhard.
\f fttryżfl ód była się 'tioytficja rzeczy po 

zostawionych prze* zm.trie gwiazdę paryskiej 
.taerijf; Sarę .Bernhardt, Mimo że za pojedyncze 
l-ió-srctowności ze siifebizny wielkiej tragiczki 
płąfoao wysokie sumy, ogólny wynik licytacji 
przedstawia- się diość miliomie. Za 340 przed- 
miotów uzyskano tylko- 307.070 fnaników; -me
ble .-ę.izedąaip po cenie wartości materiału, by
ły one bowiem źle utrzymane i — jak dono- 
3tĄ plama paryskie —- ..ałaromedne". "Widocz
nie zatem asudyJd. cieszące się w ostatnich caa* 
sseąli u nas tak wielkim popytem, nie mają po
wodzenia, wśród pub!iic*no«ci pa,łyskiej.

„Malavlta“ .
D w a  tru p y . —  M ed io la ń sk i S lie r lo e k  H o lm es .—  „II n e g ro '* . —  P o d  k lu czem *

praca członków band}Mąłavlta — to nazwa pewno] bandy ptae- 
atępców w Med.jolanie. Banda ta zbierała się 
codziennie w barze „La N?ufa“ , Bar tert 2Haj- 
do-wał się w bliskości bflstjOnów przy fófttolle 
Tielhese, a właścicieiką, jego była młoda pięj 
lata kobieta, Garlota Testu., żona starego piżb- 
mysłowca Pogllaał.

Kilka <bii temu znaleziono Cnrlotę * ranę 
nd głowic niedaleko bastjohów, a. po kilku 
(bilach znaleziono snów w rzece trtipa młodej 
rtdmifilcy Płerłnaiy Mnnguzd.

Obydwa te tvypadiki zwróciły na siebie 
ogólną" uwagę. Z poesętku pnypvmm m ^ te  
to dwa santóltójótwa'. AYbizćlkie dociekania nie 
dały jednak żadnego rezultatu.

Mediolan posiada jednak swego Sherloka 
Holmesa, który zajął się tą serową. Ozłowiek

tbrr"

bi#ty żabka Zostały 
Maiayita.

Ferrari udał się do baru, wmiesza? się
w tłum złodaieji, o batutów, szantażystów, ban- 
rlyrtów, bandlattzy kradzionych natózy i kokai
ny i impoezął śledztwo-.

Herszt bandy liczył na nukaeni© właśd- 
oielkl liaiu, gdy jednak okr.żńło Się, żó Oarlota 
T “łtu, doudedziaw-bzy się o fotiiienlu bandy, po
częła wykazywać oburzenie I gdy bfitada do- 
-wieddała się, ż© Carlotn zSwidr/.yła się przyja- 
eiółco swej Herynnie, pcetanowioń-o ogładzić 
obydwie kobiety.

Wykonawcy wyfóku był zbiegły z wiązie- 
nła bandyta „U aegro*8.

Rzed zabójstwem ściągną! ż ofiar swych 
obuwie i odzież i sprzeda! tego samego

ten, nazwiskiem Ferrari, SafiWtl się energicznie! czortu Cała banda dostała &ię ebeome pod 
do rzeczy i dąiś. Jti^.wia.domo;, ye ,obydwie ..kp-J.kiuęnŁ,

M urzyn  w  „ c y w i!u “ .
Na ulicach' w Miofgiuaicji zdarzył plę nio- 

zmiykły wypadek. Oto w świetło radośnie uA* 
m-iccilntiętego slotka pojawił się nagie na uli
cy  muflsyzi w stroju Adamowym, z tą tylko 
różnicą, że zamiast figttwogo listka, mały 
fiWtasBO-lc, bardzo słabo przyslaiuAjący jego 
inęełrio wdzięki. Murzyn tym atrojem wywo
łał wi-alkie zbiegowisko i zwrócił uwagę 2-ch 
policjantów.

Policjanci, będący zawodowo stróżami 
moralności publicznej, która wówcz.aa nie za? 
staniała aobie bynajmniej wstydliwie Oczu lecz 
biegła z uciechą za miwwyne-in, zwrócili się 
z ząpykmieni do niego, caeffiu w tak osobli

wym kostjuimie spaceruje po wictieh?
'Zamii»t jatóijkólwiek odpowiedz!, nwirzyn 

pokazał im jakiA dokument, ha któfyni stało 
wyjaśnienie; ęFYancufdtn komenda wojskowa 
w Moguncji. Mtwwyur ofawyitinł turio-p i wolno 
mu ehodzić w ubraniu- eywiinem“ .

ł
Wiktor Stós-tT&in, jeden z najryybitniejsżyćH 

reżyserów teatralnych 8iuandv7iawji, tewad 
uinowę z .giównymni reżyserami fiumowymn Ame
ryki. ostem zorganraow-auia wysocę ajtysnycz* 
nreh filmów, ktAreby były produiXwaao w kll- 
Icu teatrach jedynie dla ograniczonego grona 
publiczności, naprawdę znającej aię na sztuce.

ra, gmina wstrzymuje nawet urrędowanic, a lu
dność ucieka z miasta.

'Ale najstraszniejsza klęska dotlmęła Kra
ków w r. 1543. .Tui na rok przedtem nawie
dziła Kraków powódź; % końcem czerwca woda 
wdarła się do kościoła Bernardynów i przy
kryła wszystkie ołtarze, prócz głównego. 
Wszystkie pola nad wiślane zostały zniszczone. 
Jednocześnie od wschodu nadciągnęła szarań- 
cza w czasie żniw i te resztki, które ocalały 
z powodzi, szczególniej jęczmień, owies i psze
nica zostały w zupełności wyjedzone. Klęska 
ta nawiedziła wówczas całą Małopolsko i Wiel
kopolską. Z gnijącej, zabitej szarańczy unosiły 
się tymczasem w powietrze zatęchłe wyziewy i 
2 trwogą wypatrywano nowych nieszczęść.

Nadszedł rok 1543 i oto w początkach lipca 
wybuchła w Krakowie zaraza. Natychmiast 
wszystko co tylko mogło wyjechało z miasta. 
Mór doszedł wnet do takiej gwałtowności, że 
dziennie umierało w Krakowie więcej niż 109 
osób. Dwór królewski uciekł do Niepołomic, 
ale i tii dosięgła go zaraza. Wielu paziów
i odźwiernych zginęło, król wlęo z królową 

ucieka dalej do Wielowsi, posiadłości pod
skarbiego Spytka z Tamowa,

Tymczasem w Krakowie zaraza szaleje.
U Bernardynów wymiera 8 księży, 15 braci
i kilkunastu kleryków. Dwaj słynni rajcy 
mf&jscy WodelicM Piotr i Fogelweder Andrzej 
umierają. Ogółem od lipca do grudnia zginąć
miało wówcząs przeszło 29 tysięcy oaób, Myli
więcej niż połowa ówczesne; hulnoki miasta.

W. r. 1547 zaraza znów pokazała się y  Kra

kowie, by w r. 1555 rozszaleć na dobre. Ofcó na 
jarmark w dzień Aw. Michała przybyli do Kra
kowa jacyś ludzie s Węgiel, Ślązacy i żyd 
z Pragi, gdzie właśnie szalał mór. Żyd ów z żo
ną zamieszkał na Kazimierzu i wśród żydów 
tamtejszych źaszczepił zarazę.

Przerażeni żydzi coprędzej poczęli uciekać 
na wieś, gdzie ich szlachta przyjmowała do 
dworów, lub do Krakowa na rynek.'Wreszcie 
i tu wybuchła zaraza. Patrycjusze miejscy rzu
cili się wówczas tłumnie do ucieczki, najwięcej 
uciekało do Krzeszowic. Ale ponieważ była si
ma, zaraza przycichła, a jedynie tu i ówdzie 
tylko dawała znać o sobie. Dopiero * chwilą 
roztopów wiosennych rozszalała się na nowo. 
Tygodniowo umierało po eto kilkadziesiąt 
sób.

Ponieważ rajcy miejscy reucili się pierwsi 
do ucieczki, zwołano natychmiast radę miej
ską i uchwalono szereg środków przeciwko ta-
razie. Przedewszystbiem jednak wyznaczono 
dla rajców, którzy w mieście w czasie moru 
zostaną, renumeracje. I tak otrzymywano renu- 
morncje po 90 groszy na tydzień, albo i więcej, 
zależnie od stanowiska.

Rada miejska zakazała ludności gromadze
nia się po szynkach i winiarniach, zabroniono 
używania łaźni miejskiej, z kościołów wypę
dzano żebraków, a w kościele N. P. Marji wo- 
góle kazania nie odbywały się.

Nie wolno było wyl&waó brudów, na ulicę, 
ani „świniom chadzać po rynku i ńlicach“ , roz
pędzano przekupki z owooami, zamykano tan
detę, a nawet zmarłych z pospólstwa nie grze
bano w mieśoie, lecz poza miastem. t

Kilka bratu miejskich zostało ‘zamkniętych. 
Pomnożono również liczbę stróżów nocnych, 
tak, że było ićh 12 w nooy i w dzień. Wreśzcie 
w t- 1028 uchwalono fiawet w ozrrae zarazy 
ntrZłTrywać- specjalnych 'id hajduków, których 
zadaniem było zbieranie ciał zmarłych na uli
cy i wpyożenifi na cmentarz. Hajducy cl ubra
ni w specjalne stroje żałobne, widziani byli 
zdała i wzbudzali ogólny popłoch. Ubrani byli 
w -czarne płótnifcne kamizelki * białymi szia- 
kaiui i z kapturami czarnym? na głowie, z o- 
tworami tylko na oczy; pobierali zaś po 10 do 
12 ,gróazy na tydzień.

Miasto w czaaie zarazy miało wygląd gro
bowy. ładnych muzyk, tiiuców, ni zebrań' nie 
było. Wygnano z miasta niorządnice j osoby 
podejrzane, wszystko zaś kupiło się w przera
żeniu około domowego ogniska.

Kiedy zaś w domu zaraza się pokazała, od
cinano go od resaty świata. Z polecania bur
mistrze zabijano wszystkie wyjścia t domu tak, 
aby nikt zeń wyjść nie mógł. Tylko osobny 
skóż miejski dostarczał zdrowym w domu ży
wności, a od czasu do czasu tylko zjawiał aię 
grabaTz-hajduic z pytaniem, czy niema Już ko
go do wywiezienia.

Po ulicach włóczyły się patrole, słożone 
pachołków miejskich, uzbrojonych w hala- 

oardy 1 samopały, którzy czuwali nad pOTtąd- 
kiem w mieście.

Leczono zarazę przy pomocy owoców pi
gułek i i  a.

Tak fo w ówczesnym Krakowie szerzyła 
się straszna zaraza miejmy jednak nadzieję- 
jte w. r. h. nic podobnego a aa nie spotka.
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CZARNY TULIPAN.
Powia: f  btsiorycina z XVrm wioku — praca* Aleksandra ©wro^a ceaca .)

30 tłu tr aczy f V<?» SNi.
Któż mele 175007104, jaki Sędzię kolor 

kwiatu. Na zabranie go przyjdzie czas, kiedy 
tulipan zdradzi swa. barwę.

Gdyby kolor oył nie czarny, bil okazała 
®ą ;akaa skaza, kradzież byłaby bg^iżytecznłfc 
Wiesc o kradzieży rozniesie się, a podejrzenie 
padnie na niego, srwłatacza po niefortunnej 
■wyprawi© za Różą do ogrodu. Może kto za
cznie śledcie za sprawcą i zmąlcżć go. Może 
wreszcie podczas pi-zenoszeins. lub ukrywania 
uszkodzić się łwdyga...

Tak rozmyślał Boxfcd i postanowił oetaro- 
Ctmie wst^jimać się z wykonaniem kradzieży, 
póki kwiat nie rozwinie się, a zabrać go, gdy 
okażo się zupełnie czarny i natychmiast’ udać 
się z mm do Harlein po nagrodę. Spodziewał 
się, że stanie tam wcześniej, zanim poszukiwa
nia go dosięgną.

Gdyby go ktoś -posądził o kradzież, jego 
znanego fculipanistę, wówczas on sam wniesie 
skargę o oszczerstwo.

Plan był 3prytnie obmyślony i godny swego 
ifwóroy.

Co wieczór, gdy kochankowie spędzali roz
koszne chwile, gwarząc o kwiecie i swej wza
jemnej miłości, Boxtel wchodził do pokoju 
Róży, by spiawuzać rozwój tulipanu.

Tego wieczora, o którym pisaliśmy w po
przednim rozdziale, Boxtelowi nie udało się 
Wejść do'pokoju, gdyż Róża wróciła już po 10 
ntójwitacb, Jak wiadomo, kochankowie rozstali 
Się bardzo prędko, gdyż Korneljusz polecił 
Róży uzu wać nad tulipanem.

Widząc Różę wracającą tak rychło z wie- 
ztenia, Boartel domyślał się, że albo tulipan już 
Si© rozwinął, albo niebawem to nastąpi. Posta
nowił szybko działać. Pośpieszył do domu 
i. wn it wrócił, niosąc Gryhtsojwl dwie flaszki 
ulu bio u ej wódeczki. Spoiwszy Gryfusą, był pa
nem sytuacji.

0  godzinie drugiej w nocy dostrzegł Różę 
■wychodzącą z pokoju i niosącą coś ostrożnie- 
w rękroh.

Widocznie wynosi tulipan — ala dokąd? 
Czyżby zamierzała udać się nocną porą 

sąmi do fllrlemu? To nieraóżebno.
Widocznie idzie pokazać tulipan swemu ko

chankowi. W każdym razie trzeba iść za nią!
Ciobo, jak kot, stąpał w ślady Róży. Szła 

do więzienia, zupełnie pewna, że w tej chwili 
j«ft; zupełnie bezpieczna. -

Wyśzla na górę, Bpztel słyszał kawde jej 
słowo, słyszał zachwyt Korneliusza i jego.

wt&azówki, jak ma Róża postąpić z tulipanem, 
prawne widział tulipan, na podstawi© tegu, co 
do uszów jego dobiegło.

Wyprzedził Różę, wracającą do swej izdeb
ki i stanął na schooach, wiodących na drugie 
piętio. Nie czekał długo, Po kilku minutach 
Róża opuściła mieszkanie, by oddać list posłań
cowi.

Za chwilę Boitel był już w jej pokoju 
Chwycił doniczkę z tulipanem i. umknął z nią 
przez bramę, którą Róża zostawiła otwartą,

Oto dlaczego powiedzieliśmy na początku 
rozdziału, że kochankowie potrzeoowali w tej 
obwili..więcej niż zwykle opieki Opatrzności, 

OKRADZIONY TULIPAN.
Pb odejściu Róży, Korneliusz stał jeszcze 

czas jakiś nieruchomo przy drzwiach, które 
dzieliły go od tuHpanu i ukochanej. Usiłował 
zebrać siły, by udźwignąć brzemię podwójnego 
szczęścia, jakie nań spłynęło.

Przez kraty więzienia przenikać poczynał 
świt, gdy nagle zbudził go z marzeń szelest 
dobrze znanych kroków.

W okienku pojawiła się przerażona twafz

DA LEON WACHFCLZ 
prof. Laiwerf ytetu LraLowfikwg0.

KRtWLIlA.
Sacz ególniejczyud rodzajami zabójstw 

i mord©B6łtw śą: a) Mrrdenfttwo roozfńnę, przez 
które w Ścitsłena zi'an,^enm słowa rozurota się 
Rtemyślne pozbawienie życia dżTSci przez ro
dziców lub odwrotnie. Przyczyna tych mor
derstw, które BŚ-ê Ł’  są masewie, tj. mają po 
kilka ofi-ur, ję«t aawsz© dwp^ĄR* tj. % na 
Zewnętrzna. 3 -druga wewnętrzna, tkwiąca 
W samym sprawcy. ZewffięjMhń  ̂&<f?y<®yną śą 

4 Zwykle niepowodzenia życiowe, jak ruina ma
jątkowa rodziny i t. p. Podczas gdy człowiek 
Pełnowartościowy, znalazłszy si© z WOłfi keru 
Pod wozem, wytęża swe siły i stara cię po felę- 

życiowej znowu wydobyć na wierzch, to 
ozłow iak peychopmiyczny, zwłaazcze. skłon - 
Py do przygnębień i pesymista w myśl słów 
G-oetego: ciasna głowa, gdzie ujęcia P,:e  wi
dzi, tam kres ostatni sobie wyotaaża'*, ocenia 
Sue położenie jako beznadziejne t stąd skłania- 
się do <jamsobój=twa, A Le samobójstwo —  w ‘e- 
go rozumowaniu — n̂ e ratuje od zguby, nędzy 
lub hańby jego rodziny, zatem łączy sze sa
mobójstwo z merderstwem swych dzieci, nie-, 
kiedy żopy i własnych rodziców Paaden bada: 
Uy przez nas piwow-aj^ strmdw.-.zy stawów Uko 
dające mu utrzymanie, aro chcąc narazić , tro
je swych dzieci na nędzę, zabija je siekierą,

—  O mej drogi! —  zawołała.
—  Boże! Co się stało?
—  Kornsljuszu... tulipan!
—  Cóż?
—  Nie wiem, jak. ci to powiedzieć...
—  Mów, na Boga, mów...
—  .Skradziono go!
— - Skradziono?!
— Tąk —  odpowiedziała Róża i oparła się 

o drzwi, aby nie runąć na ziemię. —  Skra
dziono go r.am.

—  Jakim sposobom? ‘Wytłumacz 'mi.
—  Oh! nie moja w tom wisa, drpgi pizy.ja- 

melu. ■
—  Pozostawiłaś go zapewne —  rzekł z ża- 

łęm Komeljusz.
—  -Przez chwilę, aby oddać list posłańco

wi, ira tkającem u zaledwie o 50 kroków.
— -  I przez ton cżas zostawiłaś, mimo moich 

próśb, klucz w zamku... biedne dziecię.
Uchowaj Boże! To właśnie jest dla ronię 

niepojęte. Klucz wyjęłam, próbowałam czy 
drzwi zamknięte, przez cały czas niosłam klucz 
w ręce, bojąc się, abym go me zgubiła.. Wró- 
ciwTjtey za kilka minut, zastałam drzwi zam- 
kpięw!- Ogarnęła mnie rozpacz, gdy nie zasta
łam tulicanu, Musicł kłoś dorobić klucz...

Łzy i łkania, przerwały jej mowę,

—- Skradziono, skradziono... Jestem zgu
biony

— Ach przebacz mi, przebacz, bo umrę 
a żalu.

—  -Różo' okradziono na.?, to prawda,' lecz 
czy mamy się z tego powodu poddawać roz
paczy. Strata jest. wielka, lecz można ją powe
tować; w5zak znamy złodzieja. t

—  Gdyby mieć pewność...
—  Powiadam ci, że to nikt inny tylko ten. 

ło*T, Jakób, ukradł tniipan. Czyż dozwolimy 
mu zanieść do H ar Jemu owoc naszych trosk 
i trudów, twoich starań, na-zej miłości? Różo, 
trzeba go ścigać.'

—  Lecz jak to zrobić, drogi przyjacielu, 
bez wiedzy ojca. Jakim zresztą sposobem ja 
biedna dziewczyna potrafię dokonać tego, co 
może tobie nio udatoby się.

—  Rożo otwórz mi te drzwi, a przekonasz 
się, czy go nie doścignę, czy nie wykryję zło
dzieja, czy nie zmuszę go do wyznania zbrodni.

-— Jakżeż uczynię to. Wij^-z, że nie mam 
kluczy. Gdybym je miaia. czyż nie byłbyś da
wno na wolności?

—  Twój ojciec je ma, twój niegodziwy oj
ciec, kat, który zniszczył mój pierwszy nasien- 
nik. Z pewnością byli obaj w zmowie...

—  Mów ciszej, ciszej, na Boga.
«  —  Jeśli mi nie otworzysz —  wołał jakby 
w obłąkaniu —  wyłamię kraty i wymorduję 
wszystkich...

— Drogi, ciszej, miej litość nademną...
—  Mówię ci, Różo, że zburzę więzienie!
Nieszczęśliwy chwycił rękami za kraty

i potrząlał dutwiamR nie bacząc na to, że ha
łas rozlega) sic-po calem więzieniu.

Róża daremnie usiłowała uspokoić tę 
gwałtowną burzę.

^-Zamorduję rego łotra, Gryfusa —  krzy-' 
cza* więzień —  wytoczę z niego krew tak, jak 
on ją wytoczy z mego tulipanu.

—  Dobrze, dobrze —  mówiła Róża —  tyl
ko uspokój s;ę; tak, wezmę klucze i  otworzę 
ci więzienie, tylko uspokój się, mój najdroż
szy...

Stówa z.-marly na jej ustach —  obok niej 
zjawił się Grytus.

—  Ojciec... —  wynekła przerażona, .
—* Gryfus! — krzyknął więzień. — Ah! 

ty "'brodnicTzu'!
Stary dosoroa. słysząc hałas w  więzieniu, 

zbudził się. a iaJd cicho po schodach, przybył 
do drzwi. Kornołjusza, Chwyciwszy za rękę 
córkę, pociągnął ją gwałtownie ku schodom, 
sycząc gniewnym głosem:

—  Tak? Ty chcesz mi wykraść klucze? 
A ten łotr, zbrodniarz, wisielec jest twoim.naj- 
drojszym? Nauczę ja cię, mościa panno wda
wać się fi niężniarai stanu. (O. d. n.)

a Jótem' usiłuje się ućopić. Niekiedy myśl 
o bezitadziejności chwilowogo połpżenia, jaką 
objayri* taki przestępca, udziela się członkom 
jego ind/iny, którzy domagają się odeń, aby 
przed popełnieniem samobójstwa wpierw icli 
pozbawił życia, co też on wykoiuuje W tyra 
osJatrami wypadiku Kachodzt, ścisłe rze^-bło- 
rą ,̂ t. żw. samobójstwo roaszemme, połrrewnę 
t. sw. samobójstwu podwójnemu, tj. samobój
stwu jakie popełnia, para osób, ściśle zo sobą 
zwiazwnft, najgęściej para iroch iinków, m -  
dziei para małżeńska, a wyjątjcowo BP- paira 
przyiąoiójL Jeżeli w przypadku podwójnego sa
mobójstwa jedna z osób wskutek przypadku 
perzyna się przy życiu,xściąga na siebie za
rzut miorde^twa. Ocena takich przypadków 
jeat bardzo trudna., rzadko bowiem znajdą się 
dowody całkiem przekonywujące, że osoba, 
która już nie żyje, nie tylko się zgodziła na 
śmierć, lecz ją gama sobie zadała. Ostrożność 
w ocehłe jtycłr przypadków jest dlategc •wska
zana. że osoba pozostała przy życiu mogła albo 
rozmyślnie w błąd wprowadzić osobę zabitą 
co do szczerości swego zamiaru podzielenia 
z nią śmierci, ąjbo też dopuściła się wprost 
morderstwa drugiej, a sama. potom tylko uda
ła zaraądi samobójczy. Tak np. opowiada, Gó
rna o mężu. który prz o trwoni wszy majątek 
siwej żony. liragmąB się jej pozbyć, aby móc 
puhipwTńe się ożenić i wziąć posag, zaczadza 
4w-a żonę r, wim się uldada w tym .-nmyro po
koju na podłodze z ustami zbliżonemi do szpa
ry w drzwiach, aby oddychać powietrzem wol-

nem od czadu, b) Dz/ecióbójaftwo stanowi we
dle określenia ustaw karnych ^abk-ie nowo
rodka przez m°tiis.e przy porodzie, tj. bardzo 
rzadko wśród pocodu, a niemal aawszt po no- 
rodzle.

Z wyjątkiem ustawy karm j aust’ lackie j 
'•(§ 139) wezy&tld© inne -netowy karne mówią 
tyjko wówczas o dzieciobójstwie, jeżeli dzieci15, .

pfląurą,- jest nieśłtibn©. Dzio«aobó>lw o 
nosi mjano przestępstwa uprzywilejomtrnego, 
gdyż hbóć jositi morderstwem ulega łagodniej
szej kartę, a to dlatego, ponieważ' ustawy 
p-r/yżBrufłi^niezwyihł© oibołtcznośel, łagodzące 
odfwiodziałuość dzieciobójczyń za ich .czyn. 
Okonpmości tych dopatrują się ustawy cał
kiem słusznie raz w cio-lesnein cierpieniu, ja
kiego doznaje kobieta rodząca, szczegębiic 
Wedy rodzi p<utajemnie, jak to bywa w pr/y- 
IjadEćaicL dlziecdiobójstwa, powtćre w eierpleniu 
duchowem, jakio odczuwa kobieta rodząca 
dziecię nieślubne na, myśl o mmoie, którą si£  
oknowa przez poród dziecka i wskutek troski 
0 swą przyszłość porodem zagrożorą, Dz:ecio- 
bójstwo jest zatem morderstwem sytuacyjnem, 
wywołanem groza położenia przestępczyni. 
W zowiiętiwnym związku z dzieciobójstwem 
pozostają przi-padiki śmiertelnego znęcania sio 
lub morderstwa własnych dzlecł przeć rodzi
ców ’ ).

(Ojąg dalszy nratąpi). .

*) Por. Wachholz: Dzieci ofiarą znęcania się 
rodziców. F ’zeglą.d lekarski 1908,
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U Ogłoszenia zNiercicrprzei 
j! b’uto ogłoszsń Itm&a 

P©sngft'ii6 EerłnSW.1 
CC, KćłisnfcurcefstrcssŚ <• OGŁOSZENIA iO "inuŁjy uinuiiu

od  godziny 9 - 1  w  połu 
dnie i o d  godziny 4 — 7

V  f  GS' 0 ^ 7  F M *  drobne ogłoszenia za słowo Mk 2C 6 '— dla poszukujących posad Mk. ZOO*— za słowo: drobne o treści matrymonialnej Mk. SO0 
v. » i  \J xLr OJL JL-iri • wiersz rcilim. jełSncszpalt. Mk ? S 0 -— wiz10 : ailim. w rubryce „Nadesłane* Mk. 2 2 i 0 ‘— wiersz milim. po kronicti Mk. 3 0 0 0

Ogłoszenia przed tekstem wiersz milimetr. Mk. 2 £ G fc '— Za układ tabelaryczny, kom binow any 50%- 
( dorrcnia zagraniczne 10C°/c droższe.— (Za term in ove  zam ieszczenie wszelkie!: ogłoszeńA drrinistracya n ieodpow iada) — Ceny pow yższe ob ow . od  dn zm ianyw  nagłów ku

■ * uraessus -uu zr~r -a. *ti r-.-̂

Q ^ V S K T S  MASZYNY 
'-5 dwie i ica ę̂ ,-,Nationai“  
sprzeda się, Kraków, ul. 
i i ,  odzka 1U, I p. Oglądać 
cd W — lz-te j.

Ka m i e n i c a  ii  piętrowa
w  K rakow ie blisko 

dw orca i  plant za 4oO 
m iij. zaraz do sprzedania 
Adres wskaże Rekiama 
Pom orska Toruń, btar, 
Ryneir 12. i91o

ZAKOPANE. kon cesjono
w ane Biuro sprzedaży 

n ieruchom ości„P anta* ma 
do sprzedania dom y, wille, 
pensjonaty i parcele bu
dowlane. N ażądanie udzie
la się in form acji bezpła
tnie. Na odpow iedź załą
czać znaczki pocztow e.

ST A R U S Z K A  78 letnia 
w dow a po urzędniki 

ciężko chorr pozostająca 
bez śrcd k ćw  do życia p ro 
si o w sparci3. ła sk a w e  
darki przyjm uje Adm . 
„G oń ca  KiakA p od  K A,

Gaza szwajcarska
waice, kaspry, transmisje, ceny konkurencyjne. 

„P ilot”  L w to , B atorego 4 .  1903

t-i8w W \ \ e
» I \F;s• //[}! a|

--3 "f,

%)i$k n v  w m
»  i

sfia"e na składzie
—  B u d o w a  p ł u g ó w  4, 5  I 6  s k ib o w y c h  —  
Wyrób i%ąml dla wszelkich sy ste ie iw  
Hemont na mlelssu lub w w iasnel fabryce

, f> Z 0 .1

? $4 u

P o z n a ń
»tełegr.: „Csntrapłufj". 3 uro: ul. Piotra Wawrzyniaka 28*30. 

: ul. Wawrzyftoa 36. Telefony.1 2121 i 4152.

Znana z dobroci swych wyrobów
ŚWIATOWEJ SŁAWY —

KIJOWSKA FABRYKA CZEKOLADY

„ F R A N C O I S "
F. O O tO M B IK  ł M U  

K IJÓW  -  EGZ. 0 5  R. O T
otworzyła fabrykę swych bezkonkurencyjnych 

wyrobów w Poznaniu, poleca-ąc

P. T. (Brosistom 8 Delaifisiom

Czekolady marki „ F ra n c is "
w tabliczkach, a to :

Orzechowy mleczną, jajeczną, deserową 
mocca i wiele innycn.

Pralinki. K an to n u , m -
Landrynki. Bombv,
Wafle. Desserty,

Zamówienia przyjmuje i wszelkich informacyi udziela

A i e n c j a  K a p d > ^ w a  „ U R S U S 1'
Kraków, ul. Sobieskiego F . 1. is. p

Wył) ■ zna rerrjrentacja na Małopolsko, 
fiask fi, essyAskl I Wejew. Śląskie.

.Wydawca i odpowiedzialny redakiof: Antoni Krzy .»*, jj r̂ossasia tttfiosa ąwodn44 pod zarzadon/ JL Fwka w jI ikorls-


